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Przebyw szy  wielki gościniec i p o gardne  rzuciwszy 
spojrzenie  na  wiejskie domki k u p có w  londyńskich , 
* dw u-s topow ym  ogródk iem , zagrzebanym  w kurza­
wie, obracasz  się na lewo, i szedlszy dosyci d ługo, 
zostawując na b o k u  ow e og rom ne d w u -p ię tro w e  p o ­
wozy, co ca łe  h rab s tw a  na sobie d ź w i g a j ą ,  p rzyby ­
w asz  do m aleńkiej rzeczki, ukryte j w trawie, k tórej 
pow oln ie  p łynące  zielonawe wody, odbija ją  w sw em  
zw iercied le  duże woły i p as tu .b a  miękko rozeią- 
gn ionego  p o d  wierzbą, jak  niegdyś skotopasy W i r ­
giliusza', tylko, źe zam iasiśpiewać, wygwizduje u w e r ­
tu rę  z teatru  Covent G a r d e n ,  lub  zajada soczysty 
bifsztyk, m iłośn ie  spoglądając  na swoją trzodę.

Ta wioska ob lana wodą, cen prom  skrzypiący  i
ten d ług i zwierzyniec, p e łe n  stuletnich d ę b ó w ,  __
zdejmij kapelusz i głęboki oddaj pokłon, —  je s t - to  
S t r a f f o r d ;  a ta maleńka rzeczka, to A von!—  P o k ło n  
wam białe dom ki,  c iem ne  dęby , lekkie fale, w p o ­
ś ró d  was to Szekspir  pierwszy raz w szranki swego 
zaw odu  wystąpił. Spytaj rzeźniczych ch łopców  z 
okolicy; dum nie podniosą g łow ę ,  ; rzekną d u m n ;e. 
—  »Will, nasz towarzysz Will, dobry  nasz Will! oto 
je g o  cha ta ,  Milordzie.*

Go-za chata! lecz żyje jeszcze. Lord Nordhampton 
ybciał ją zakupie, a^y umieścić w swoim zwierzyń­

cu, naprzeciw  pom nika u lub ionej w yżfirzk j; lecz 
wioska nie chc ia ła  je j  sp rzedać ,  ła tw iejby  mu było 
zakupie P a i th e n o n  i świątynie greck ie .  Dla p r a w ­
dziwego Anglika, G recyja ,  do p ie ro  po  Szekspirze, 
ma jakąś  cenę. Jezli ci się podoba,  zapukaj z usza­
n ow an iem  d o  drzwi, a dobra  staruszką ci otworzy: 
ujrzysz n ędzne  drzwi, których podw oje  często już  
by ły  zm ieniane; a ten b iedny  próg  kamienny! wklęsł 
mę jiii  w z i e m i ę  pod stąpieniami ciekawych t ł u ­
m ów . Lecz o tóż i s ta ruszka . M ow n — * W ejdź  Mi­
lordzie.* ...

Biedna c h a t a ! —  Słyszeliście zapewne ow e fran- 
cuzkie powiastki,  w k tó rych  ogry  j ludożercy  j  p o ­
żerają  dzieci i ro zd y m a ją  nozdrza, mówiąc; » W ietrzę 
świebe mięso!* Wzięlibyście chirtę, w k tórej się n - 
rodz i ł  William, za jam ę  je d n e g o  z takowych ogrów . 
Z ćz erw ien ia łe  m ury  świadczą jeszcze, iż bvły  kiedyś 
k rw ią  splllskane; nie je s t- to  p iawdziw a czerwoność, 
ty lko jakaś ja sna  czarność! jak rdza Starego noża; a 
po  ścianach stare b a k i ,  zdające się jeszcze czekać 
ćw ierci pobitych ofiar; s trach patrzących, p rz e jm u ­
je ,  czy K ah b a o  nie wyjdziesz-tej jam y. K a l ib a n .o -  
dziany łuską rybią, wydający p r z y g ł u s z o n e ,  ohydne  
cbrząkania.  Ałe cóźby tu miała robić ta szkaradna 
r y b a ?  A! przez K ró low ę Mab! Aiboż-to S/< kspir 
nie większe tw orzy ł dziwolągi; jeszcze większe n a­
plótł m edorzerz rosc i ,  niżeli r \b y  biesiaduiąre w rze- 
zniey, zmieszał p iekło  z n iebem , poz.iprzegal pwlne 
koniki do  ciężkich wozów, stawił Falst ffa obok



* Księciem Henrykiem, z pięknej cyganki zrobił za­
konnicę: wesoły i okropny, pies i wilk, bożyszcze i 
człowiek, zawsze człowiek, wtedy nawet, gdy jest 
bożyszczem, a jednakże raczej bożyszcze, niżeli 
człowiek.

Teraz  mi pokaż sypialną komnatę, dobra staru­
szko; niechaj obejrzę cały dom Williama!

—  Ach mój Boże! Milordzie, wschody się walą, 
swierczby zaledwo ośmielił się po nich wdrapać. 
Patrz, Milordzie, na te długie pajęczyny, tę nagro­
madzoną kurzawę, ten zapadły pułap, te szerokie w 
ścianach szczeliny; a toc-to się wszystko nie długo 
zawali ! to jeszcze czarniejsze, niżeli chata aptekarza 
w Piomeo iJuliecie. Żadnej jednak wątpliwości nie 
podpada, iż ow wielki człowiek sypiał w tej komna­
cie; przed dziesięciu laty widziano jeszcze na ścia­
nach duże W ,  połączone sercem zdużem  2?; wszy­
stkie Ladys wpisywały tę cyfrę do swych Album; ścia­
ny pełne są wierszy we wszystkich językach; to praw­
dziwie wstyd, iż tak pobaągrano te szanowne mury: 
ale teraz nikt tam nie wchodzi, trzebaby prawdzi­
w ie wieszczki, cobysię wdrapała nazmorszałe seho- 
dziska. —  I to mówiąc, staruszka, wydała głębokie 
westchnienie ż?łu.

Dzień był właśnie na schyłku, wiatr jesienny j ę ­
czał przez zżółkniałe drzewa, rzeczka rozjawiała 
zdała szmer swój uroczysty. Siadłem na dębowym 
pieńku, na którym niegdyś siadał Szekspir, nadsta­
wiłem ucho na łoskot dochodzący ze dworu; s łu­
chałem cichości panującej w górnem  piętrze, gdym 
postrzegł przez szparę w pułapie, nie, nie było-to 
omamienie, gdym postrzegł nagłe światło, bladą, nie­
pewną jasność. Posłyszałem stąpanie ludzkie.

—  Otóż znowu Sabbat się zaczyna, —• zawołała 
staruszka i uciekła zatrzasnąwszy drzwi za sobą.

Co-za widzenie! Postrzegłem Londyn, okolony 
gęstą chm urą dymu, i przerżnięty wstęgą; Tamizy. 
Była czwarta godziua i mieszczanie szli na walki nie­
dźwiedzi; by li-to juz bogaci kupcy w obszernych ka­
peluszach, zamaszystych sukniach, z czerwoną twa­
rzą i dobrze naładowanym trzosem; w pej samej 
chwili przechodził piękny młodzieniec, ubogi i bla­
dy, mający pocór zbiega! -Potrzymaj i«i konia*,

mówił do niego jeden z mieszczan, »a dam ci za to 
jeden penny.* I młodzieniec trzymał konia przede 
drzwiami widowni, sam mówiąc do siebie: »Ato cos 
dobrze się zaczyna.!* —  Potem miody nasz koniuszy 
układał sonet miłosny; czytał wiersze Owidiusza i 
powieści Plutarcha. Wspomniano mu o dwóch r ó ­
żach, obu tak bardzo zakrwawionych, różowej i bia­
łej; wówczas-natchnienie owładnęło go jak Sybillę: 
ileż to łez! ileź-to krzyków! ileż-to wściekłości! 
A teraz wchodzi Lord Leycester, ze ślachetną p o d ­
wiązką na kolanie. Opiekuj się biednym poetą,M i­
lordzie; przemów za nim słówko do Królowy Mab, 
do W es ta lk i siedzącej na tronie Zachodu. I Królo­
wa wspomożną rękę podała  wielkiemu poecie, a 
dzieje trzech królestw rozwinęły się przed oczami 
całego lu d u ; czarodziejstwo jes t  w Albionie także 
historyją, Duchu powabnego Ariela, spocznij na ser­
cami nasz-ych dziewic; niechaj złośliwy Puck snom 
naszym przewodniczy, i przebudza nas wśród ma­
rzeń nocy letniej, aby nam pokazać, jak tioc jest pię­
kną! Szekspir wszystkiego dokazał; wystawił nam 
umierającego Brutusa; tryumf matki Koryjolana; wy- 
łu p i ł  oczy m łodemu Arturowi. Konstancyja, Des- 
-.dumona, J u l i e t t a ,  Oktawija, co-za kobiety! co-za dra­
maty!

A ja  widziałem tych vvszyslkich bohaterów, te 
wszystkie kobiety; słyszałem cały ten gwar poety­
czny; był-to zmięszany, zawiły taniec, rozgłosy sła­
wy i wojny, westchnienia miłości, rozpaczne okrzy­
ki i żale rodzicielskie. — I któż lepiej pisał dzieje, 
jak Szekspir? I czemże jest płynna proza Humego, 
obok tej prozy metrycznej i żywej, obok tej namię­
tności, co się unosi i zapała? -— Ach! pozostańcie ze 
m ną cienia! pozostańcie w waszych świątecznych sza­
lach, pozostańcie z tą ślachetną postawą! Jestem An­
glikiem, i wiele widziałem rzeczy. Lecz nigdy nic 
piękniejszego nie mogłem zamarzyć, jak  to litera­
ckie widzenie. Zważcie dobrze, iż nie spałem, ze 
oczy miałem otwarte, źe co chwila mówiłem sobie: 
*Czyż:mi się śni ?* —  i źe w najzupełniejszej spokoj- 
nośti słyszałem ciągle szelest wiatru i szmer Awonu.

Lekki obłoczek, oderwany z niebios sklepienia, 
w y r wał mnie wszystkim tym urokom. Księżyc p rze­
zierający przeŁ dach dziurawy,, przestał oświecać



s t ry ch y ,  nadaw ać sprzętom  pozór  s ta rodaw nych  
kosztowności,  ożywiać owe d ług ie  s łupy  i p rzyo­
b lekać  j e  szatą niewinności,  j a k  zam kow ą o b lub ie ­
nicę czasów upłynionych . Wszystko zniknęło, w i­
dzia łem  ty lko  drzwi o tw ie ra jące  się, a we drzwiach 
sta ruszkę ,  k tó ra  pob ieg ła  zaw ołać  sąsiada, jednego  
z najm ocniejszych du ch ó w  ca łe j  wioski, k tóry w 
dniach ow ych dziwnych zjawień, rady  i pom ocy je j 
użyczał.

•—  Od przeszłej jesieni,  —  powiedzia ła  mi sta­
ruszka —  zaczęłam spostrzegać ową nagłą światłość, 
a je d n ak ż e  wszystkie okiennice są pozam ykane. Kie­
dy się gó rna  izba ośw ieci ,  s łychać  hałas g łosów  i 
s tąpań Judzkich, ostatni ryk  cielców zarzynanych i 
d rganie  m łodych  koźląt, obdzieranych  ze skóry. Sta- 
ry -to  rzeznik tak straszy} znachodzi znowu syna w 
dziwnesn zam yśleniu  i b i e  go za to. Ja oto, co do 
was m ów ię,  Milordzie, widziałam, tarn ot pod stVy- 
chem . skaczącą sarnę, którą zabił biedny William, 
w  wielkim zw ierzyńcu, k tóry Pan  idąc tutaj pew no  
widziałeś,  a k tó ra  to tyle na niego sprow adziła  b ie ­
dy! D opraw dy ,  dop raw dy ,  sm utne- to  są rzeczy!

Z żalem opuśc iłem  tę chatę. P rz ed e  d rw iam i sta­
ło  d rzew o ju ź  stare , ożó łcone  nie je d n ą  jesienią, 
żó ł te  i czerw onaw e, jak  liście wawrzynu p io runem  
ugodzone. —  Jest- to  oeb iom ek drzewa Szekspira, 
—  rzek ła  mi staruszka} _  pow iadają ,  iż dawniejsze 
lak by ło  wielkie ja k  góra-, i m usia ło  być  w istocie 
ba rdzo  wielkie, bo  Pan  znajdziesz je g o  całe  kaw ały  
p o  wszystkich zamkach Y orksh iru  i N ort l iun ibe rlan ­
dy i, a ot i m ój sąsiad ma icb ca ły  dom  pełny .

—  Na pańskie usługi, M ilo rdz ie ,—  odpow iedzia ł 
sąsiad.

* w ydobył z kieszeni dosyć spory kaw a ł  bukszpa- 
•'** w ys trugany  w kształcie wieśniaczej multanki,  
s ta rożytnego  god ła  klasycznej poezyi, naiwnie za­
stosowanego do  poezyi Szekspira, Jowisza tegocze- 
snego O lim pu ,  k tó reg o  dotąd  nikt nie m óg ł dosię­
gnąć w Anglii, wyjąwszy Ryr ona, a może i W a lte r-
Skotla-

P zY S Ł O W IA  ARABSKIE.

Jeźli p tzy jac ie l  twój jes t  z m iodu, nie zjedz,-ze go 
ca łk iem .

Spiżarnia c ierp i na tern, gdy  k o t  i myszy żyją 
w  zgodzie.

K iedy  się dostaniesz do kom panii jedno-ok ich .  u~
daw aj także jedno-ok iego .

Jeźli n ie możesz dokazać wszystkiego, to jednak 
nie racy ja ,  ażebyś wszystko zaniechał.

S koro  wyrzekniesz s łow o, to  s łow o  panuje nad 
tobą; lecz dopóki go nie wyrzekniesz , ty  nad nieia 
panujesz.

Pen, co zrozum ieć  nie może spojrzenia, nie zro- 
zunii ta k ie  w y tłu m a cz en ia ,  chociażby najobszer­
niejszego.

Pożyczane suknie nie grzeją .
P o trzeba  rozwija i zaostrza dowcip.

Najlepsi przyjacie le  są ci, co się wzajemnie pobu­
dzają do  dobrego .

Najlepszem towarzystwem w chwilach wytchnienia
j e s t  d o b r a  k s iąż k ą .

N ajlepsze odwiedziny są najkrótsze .
Nie odbyw aj podróży  na siodle sąsiada.
.Można się poślizgnąć naw e t  w łipcu.

W y ry w a  ząb psu , a sam  szczeka.

N auki są zamkami, do k tó ry c h  uczenie się j e s t
k luczem .

Zaciągaj rady  o d  większego i m niejszego o d  sie­
bie , a po tem  własne utworzy sz zdanie.

Najgorsi ludzie są ci, co nie zważają na złe im 
wyrządzone.

M u ły  poszły prosić  o  rogi,  a w róc iły  bez uszu. 
N ieraz język  ucina g łowę.

Przez wązki rów każdy potrafi przeskoczyć.

S i e r p i e ń .

Miesiąc ten, zwany u nas od  s ie rpa ,  gdyż w n im  
przypadają  żniwa, p rzed  Cesarzem  Augustem  zw ał 
się u Ozy mian Sex/His, gdyż b y ł  niegdyś szóstym



miesiącem w roku; później Rzymianie nadali mu 
miano Augustus, na cześć główniejszych wypadków 
Augusta, spełnionych w ciągu tego miesiąca, jak np. 
pierwszego konsulatu, trzech tryumfów, zdobycia 
Egiptu, zakończenia wojen domowych. Później Ne­
ron, przez naśladownictwo, chciał nazwać sierpień 
Neroneus.

Grecy obchodzili w tym miesiącu, w lesie Nemej- 
skim, .igrzyska Nemeńskie, ustanowione przez Her­
kulesa.

W  Rzymie obchodzono* w dzień Idów, uroczy­
stość niewolników i służebnic, na pamiątką urodze­
nia Serwiusa Tulliusa, syna niewolnicy. W tymże 
miesiącu zabijano także psa; a zwyczaj ten zdaje się 
mieć styczność z wzięciem Kapitolu: była-to  kara 
za milczenie psów, które dnia tego zapomniały zw y­
kłej swojej czujności.

A h A B o w m  i M a c h y .

Zbyt to jest pospolitym błędem, przyjętym nawet 
przez znaczną liczbę dziej opisów, inięszattie Arabów 
s Maurami, i uważanie ich za ludy z jednego pocho­
dzące s z c z e p u .  A r a b o w i e  s ą  A z y j a n a m i :  p o ś r o d k u

nich-to zrodziła się wiara Mahometa; oni to pier­
wsi rozkrzewili ją po Azyi, Afryce i Europie. Mau­
rowie, czyli' Morowie, s ą  ludy afrykańskie, naw ró­
cone do Mahometanizmu przez Muzułmanów Ara- 
Rów. Maurowie o tyle więc są Arabami, jak Goto­
wie, F t  ankowie,Burginijonv,Looibardowie, którzy od 
Rzymian przyjęli wiarę chrześcijańską, byli Rzymia­
nami. Przeciwnie* doczesne państwo Mahometa zni­
szczone zostało przez Maurów i Turków , którzy 
przyjęli roahometanizm , podobnie jak C esars tw o . 
Konstantyna zńiszezonem zostało przez b a rb a rz y ń - • 
UÓW, którzy przyjęli wiarę chrześcijańską.

R o z t r z e p a n y .

Stary Tborn ton , Dyrektor teatru Angielskiego, był 
zawsze szczególniej roztrzepany. Często włożył o- 
ibiedwie pończochy na jedną nogę i potem, przekli­
nając, szukał pończochy na drugą. Pewnego dnia 
Aano tau przy stole kielich  * podw ójnem  dnem  kuu

sztownem, z któicgo napój wlany pod stół się wy­
lewał. Thornton napełniał kielich i przecie rai o-
czy, czy nie śpi, i dziwi) się, źe przy takiej pracy kfe4- 
beli b \ ł  zawsze próżny. — Raz poszedł na pocztę 
dowiedzieć się, czy nie ma listu do niego:-— “Jakie 
nazwisko. Panie Dobrodzieju?« — zapytał go na 
poczcie ekspedyjująey listy.-— J k i e  nazwisko! Na Bo­
ga! tyle main interesów, źe o tern zapomniałem. J t 
tu  p o w ró cę .— Odszedł o kilka kroków o d p o c z t t ,  
wtem napotyka go znajomy, kłaniając się woła: —  
• Dzień dobry, Panie Thornton !«—  Ach! dziękuję, 
m ó j d o g i !  — odpow iedz ia ł ;—  wy dobyłeś mnie z 
wielkiego kłopotu! —  T o  mówiąc, powrócił, pyta­
jąc  się na poczcie, czy nie ma listu do Pana Thornton,

P  A N D E  K T A.

Rąkopism Pandektów  czyli Kodeksu, obszerny ów  
zbiór praw rzymskich, który natchnął większą częśe 
prawodawstwa tegoczesnego, długo zwany bvł Pan~ 
dek ta m i f lo r e n  ty  hakiem i. Pierwotny rękopism zna­
lezionym byl około. r. 1,150,. podczas rabunku A- 
tnasshii, a Cesarz Klolaryusz podarował go miastu
P i z i e .  F i o r e n t e z v k o  w i e  o p u n o w a l i  P i z ę  i p r z e n i e ś l i

rękopism do Floreneyi, gdzie złożony został w wspa­
niale przyozdobionym gabinecie, okryty p u rp u ro ­
wym, pokrowcem, sklniącym złotemi klamry, naro ­
żnikami, frandzlą, i nabijany z tegoż metalu goź­
dzikami i rozmaitemi ozdoby w guście ówczesnym. 
Powierzono straż jego Bernardynom, którzy tylko 
w pewne dni roku pokazywali go, jak osobliwość 
ja k o w ą . .

F a r b y  c h i ń s k i e ;

Mocno rozsławiono po całej Europie piękność i i  

żywość farb chińskich; jakże zadziwi teraz wiado­
mość, źe chińscy artyści (przynajmniej w Kantonie , 
ubiegają się za farbami z angielskich fabryk, które 
tam w wysokiej stoją cenie! To mi przypomina a- 
negdotę o pewnym Angliku, który kupił w Kantonie 
elegancki lond\riski z» gar, i to niezmiernie drogo, 
przywiózł go do Anglii, jako próbę chińskiego zę„ -

garmislrzostwa.


